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Opisanie Arabów Bedmnów.
(Nadesłane Redakcji przełożenie z Niemie­

ckiego P. S c h tit z a. (*).

Araby zamieszkujący Syryię i puszcze 
Azyiatyekie dzielą się na dwie klassy. Jedni 
nazwani Fe 11 ach żyią iako roluicy we 
wsiach, gdy tym czaseiu Beduiny czyli 
mieszkańcy puszaz, włóczą się po wielhiey 
przestrzeni między 8 y r y i ą, P e r s y i ą iAra- 
b i i ą. — Od kilku tysięcy lat mało co odmie­
nili się; ich obyuzaie i zwyczaie, ich sposób 
mówienia, zgoła cały ich charakter zostały 
Lakierni, iak nam ie Bjbliia malnie; nic łączą 
się z mieszkańcami wsiów i miast , którymi 
iako zniewieścjałymi pogardzają, i dla tego 
chełpią się, że pomiędzy wszyslkivini pokole­
niami Arabów nayleptey dochowali narodo­
wości swoiey.

Położenie ziemi do uprawy niezdatne 
przymnsza ich do włóczęgi. Niezmierna, okiem 
nieprzeyrzana równina ogołoco-n? z drzew, gór, 
Strumieni i domów pod zawsze pogodnein i 
gorącem niebem , nie przestaie zadziwiać po­
dróżnego ; rzadko gdzie daią spostrzegać się 
pagórki lub tu i owdzie samotnie rozrzucone 
skały, ale przehlęctwo nienrodzayności rozcią­
ga się równie i na te okolice. Z Zieloney 
barwu odarta ziemia wydaie tylko czasami po- 
iedyncze rośliny drzewne, lub pokrzywione 
krzaczki; wszędzie panuie ponura ciehosó , 
rzadko przerywana szelestem zwierzęcia , 
przebiegającego tę nieurodzayną pustynie. — 
lakowy widok obeymui« przestrzeń maiącą 
6oo mil długości a 3oo szerokości, rozciąga­
jącą się od Al e p u aż do czerwonego morza 
a z tamtąd aż do odnogi Perskiey.

M.eyscami od natury hoyniey obdarzone- 
Jni, zmienia się także i sposób życia niektó­
rych pokolen Beduinów. .—

W nienrodzay nych zaś i z roślin ogoło-

(•) Redakcyia ponawia tu wezwanie umieszczone 
■ w numerze "3i,i6 tegorocznych Rozmaitości.

conych okolicach, w pustyni Sue z, i w środ­
ku pustyni Najd poiedyncze i małe pokole­
nia, bardzo od siebie są oc-lległemi W mia­
rę urodzayności, i przybywających ziemiopło­
dów, zbliżaią się co raz bardziey de siebie ; 
a w- okolicach zdatnych do upiawy roli, koło 
Alepu, Gazy i w Haura.nie znayduieśię 
wiele osad w uiałey odległości od siebie. __

Beduinowie pierwszych pokoleń pro­
wadzą wyłącznie życie pasterskie, a mleko 
od trzód, trochę daktylów i mięso świeże, lub 
suszone, które ostatnie trą na mąkę, składa­
ją ich peżywieuie. Mieszkańcy żyznych oho- 
lic truunią się rolnictwem, a zebrane zboże, 
także i ryż, żywią ich dostatecznie.

Beduińczyk iesl małego wzrostu, chudy., 
i od słońca ogorzały, w tern większym sto­
pniu im w głębszey w puszczy mieszka.__ Ich
nadzwyczaynie mierny sposób życia połączo­
ny z klimatem, przyczyniają się do tego 
składu ciała. — Sześć do siedmiu daktylów, 
umaczanych w rnztopionem maśle, trochę mfe- 
ka świeżego lub zsiadłego , wystarczała na
dzienne wyżywienie dorosłego człeka. __
Dwie garści mąki razowey lob trochę ryżu, sa 
iuż bankietem. Mięso, tylko podczas uroczy­
stości przychodzi na icb stołu.. Przy wese­
lach lub pogrzebach zahiiaią czasem kozę ; a 
bogaci tylko i znaczni Szeikowie zastawiają 
szasein młodego wielbłąda , i iarlaia mięsiwo 
z ryżem gotowanym : uboższa zas klassa prze­
staie n$ przypieczonych szczurach , jaszczur­
kach, wężach i szarańczach.

Zawsze prawie zdrowi, na mało chorób 
wystawieni, bardziey są lekcy, i szybcy, niż 
mocni i silni. — Ghociaż przechodzą z miey- 
sca na mieysce, wszelako pokolenia podzieli­
ły między sobą kray tyui sposobem ; że czę­
ści na utrzymanie trzód przeznaczone daleko 
są w'ęhsze aniżeli poświęcone rolnictwu. Po­
kolenia wmiarę .woiey liczności dzieła się na 
niniey lub więcey stanowisk. Te tnaią ywóy 
obwód, w którym przenoszą się z uiiey vs na 
mieysce, gdy. pierwsze przez ich trzody wy­
pasione’!1 zostało. Niekiedy cały obwód jso- 

21



■82

trzebiym iest nieodbicie Jo wyżywania ie- 
dnego pokolćni? , i dla tego też każdego ob­
cego, fttóry granice tego obwodu pizestępuie 
uważaią za gwałciciela prawa, własności. Je- 
źli iadno pokolenie, zdybie drugie, lub też 
r/ięcey członków onegoż, w grauicach swoie- 
go obwodu , powstaie woyna, która podług 
■większych lub innieyszych związków nieprzy­
jaznych pokoleń, staie się mniey lub' więcey 
powszechną. Jak tylko w* pokoleniu rozey- 
dzie się pogłoska ,' o takiern naruszeniu pra­
wa własności , wsiadaią wszyscy na koń i szu- 
haią^nieprzyjaciela. — Spotkawszy go, staraią 
się ukończyć spór zgodnym sposobem , a gdy 
się to nie uda', biorą się do broni. Kupami 
lub też mąż na męża spotyknin się nieprzyia* 
zne hordy ; z nachylonym ciałem i spuszczo­
ną piką naciera każden z osobna na swego 
nieprzyjaciela a ieżeli mu ten umknie , rzuca 
za uim z caley mocy' swą pikę, pomimo iey 
nadzwyczayney długości.

Rzadko kiedy zwycięstwo długo ivntpli- 
wein bywa, nayczęściey pierwsze natarcie sta­
ie się roztrzygaiącein; naówczas zwycężeni 
z rozpuszczonemi cuglami uciekają w puszcze 
i szukaią schronienia -u swoich sprzymierzeń­
ców. Pierwszemi korzyścami zaspókoieni 
zwycięzcy rozszerzaią nieco swóy obwód i i' 
dozwalają zwyciężonym .powrócić spokoynie 
do reszty własności swoiey. Lecz skoro koń­
czą się ntarczki eałych pokoleń między sobą, 
tedy śmierć poległych 'w boiu bywa nayczę­
ściey przyczyną wzaiemney nienawiści i nie­
ustających sporów między poiedynczeini ro­
dzinami. —— Prawo odwetu i zwyczay mszcze­
nia się śmierci zabitego, przez śmierćzaboycy 
utrzymuje się u Arabów powszechnie od nie­
pamiętnych czasów, obowiązek tey krwawey 
zemsty która Tar zowią, spada na naybiiżśze- 
go krewnego, i wieczna pogarda współbraci 
c/laby iegp udziałem, gdyby oney nieuskute- 
cznił, skoroby była w iego inocy.— Nieustan­
nie czatuie na sposobność uskutecznienia swo- 
ie o planu, przypadkową śmierć zabóycy nie 
uważa za zupełne zadosye uczynienie, lecz iego 
zemsta ściga natenczas naybliższego krewnego. 
Z oyca przechodzi tu nienawiść na syna, a 
ich wzaiemne prześladowania ustaią w ten 
czas dopiero, gdy albo iedna rodzina wymrze, 
albo spór wiodące strony zgodzą się na wy­
datnie winewaycy, lub też wina okupioną zo­
stanie przez pewną ilość w bydle i pienią­
dzach. — Z czasem mnożą się podobne nie­
nawiści prywatne między rodzinami pokoleń 
poiedynczyeh, i utrzymują ich w nstawiczney 
wóynie pomiędzy sobą. Przez, nie, i w ogól­

ności przez powyższy ich sposób życia ttaią i 
utrzymuią się Beduinowie Narodem woio- 
wniczyin.

Ich stanowiska składaią się z rzędu do­
syć odległych od siebie namiotów .ustawio­
nych w kształcie koła nieregularnego. Te 
robią z wełny k^ziey lub wielbłądzey sierci 
które bywaią czarne lub szare. Każdy namiot 
służy na mieszkanie dla iedney rodziny; za­
słona rozwieszona dzieli go na dwie części , 
z których iedńa wyłącznie dla kobiet iest 
przeznaczona.— Środek koła służy przez noc 
za schronienie dla trzód. — Okopów nie zna­
ją , mieysce ęzntów i straży zaymnią psy , 
konie zaś trzymają zawsze osiodłane, aby w 
razie po'rzeby zaraz na pogotowiu były.

Pokolenia składaią się z iedney lub wię­
cey rodzin, których zwierzchnicy zowią się 
Szeikami. Jeden z nich iest Naczelnikiem 
wszystkich innych, i przyimuie z tego powo­
da tytuł Emira, (t. i. X i ą ż ę c i a.) — Wła­
dza Zwierzchników stosuie się do liczby iego 
krewnych, dzieci i sprzymierzeńców, do tych 
zaś łączy ón zńaczna liczbę sług, których 
opatruiąc we wszystkie potrzeby, iedna dla 
siebie przychylność. Pomnieysze rodziny nie- 
inaiącę sił do utrzymania swoiey niepodległo­
ści łączą się z takim zwierzchnikiem , a całe 
to zgromadzenie nazywa się naówczas pokole­
niem (Ka-bile) i bierze. imi^ zwierzchnika 
lub panuiącey rodziny. — Jeżeli mówią o 
osobach pojedynczych iakiego pokolenia, na­
zywaj; ie dziećmi zwierzchnika chociasz te 
ńie są z nim w żaduych związkach pokre­
wieństwa.

Kształt rządu tych społeczeństw iest mie­
szaniną demokracyi, arystokracyi i despoty­
zmu. Pospólstwo ma wielki wpływ do spraw 
rządowych : każdy interess większey wagi po- 
trzebuie zezwolenia większości głosów- Wsze­
lako rodziny zwierzchników maią ' niektóre 
prerogatywy, a władza naczelników tak iest 
nieograniczona, że człowiek z głową posia- 
daiący nioc ducha, łatwo nadużyć iey inoże, 
ale chrrakter Arabów i ich wzaiemne stosun­
ki bardzo ich ograniczała. Gdyby ,fl. p. Na­
czelnik odważył się zabić którego Araba nie- 
•szedłby kary , musi uznaó prawo odwetu i 
nieokupiwszy winy , kiedykolwiek byłby zabi­
tym. Jeźli uciemięża swoich podległych, te­
dy go opuszczaią i przechodzą do iunych 
pokoleń ; krewni nawet korzystała z iego 
błędów i składaią go z urzędu, ażeby po­
tem mogli wynieść się na iego miteysce.

Jest to obowiązkiem- naczelnika, czę­
stować gości i przyiuięwac odwiedziny sprzy-
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mierzeńców albo mających intaressa do po­
kolenia. Oboh iego namiot* rozbiiaią więk­
szy, który obcym i przeieżdzaiącym za przy­
tułek służy. Tam Szeikowie z znakomitszy- ■ 
mi Beduinami odprawiają częste zgromadze­
nia na których naradzaią się względem wa­
żniejszych interessów, lakierni są, pozosta­
nie, lub ruszenie z mieysce, woyna, pokóy 
i t. d. także i skargi prywatnyeh tam się 
roztrzygaią. — Zgromadzonym powinien na­
czelnik zastawić kawą, chleb w popiele pie­
czony; ryż, czasem pieczoną kozę albo mło­
dego wielbłąda, — Od rego hoyności zawi­
sła iego władza i iego powaga; zglodni ły 
bowiem Arab przekłada gościnność nad wszy­
stkie inne cnoty, towarzyskie. Jego trzody, 
czasem nieco pól ornych, przypadkowe zdo­
bycze, i mierne dochody z naczelnictwa 
wystar.czaia na te wydatki.

Zycie naczelnika równie iest mierne, iak 
■i reszty Beduinów; Dowodca 5ęo- ludzi, wła- 
snemi rękami siodła, chełzna , i karmi swoie- 
go konia; w doinu. gotuie żona kawę, misi 
ciasto, i warzy inięse. Córki i ciotki piorą 
bieliznę i z dzbankiem na głowie a Kwefein 
na twarzy chodzą do źródła po wodę ró­
wnie iak proste,Arabki.

Mierniey i oszczędniey ieszcźe żyie pro­
sty Beduińczyk. Cały prawie maiątek iedney 
rodziny składają: kilka wielbłądów, koz ikur, 
klacz z siodłem i uzdeczką, namiot, pika 6. 
stop długości , pałasz krzywy, fuzyia 
zardzewiała, miedziany kociołek, panewka 
do palenia ktjwy, niatta, kilka sztuk odzie­
ży , płaszcz czarny wełuiany, nahoniec kil­
ka srebrnych i szklannych pierścionków, któ­
re hobioty noszą na rękach i nogach. Nay- 
szacownieyszą ze wszystkich iego posiadło­
ści , iest klacz; która mu służy i w wyciecz­
kach przeciwko nieprzyjaciołom ' i w rabun­
kach na polu i w drodze. — Klacze prze­
noszą nad ogierów, ponieważ nie rżą a są 
poiętnieysze i łagodnieysze, w przypadku zaś 
s*wem mlekiem zaspokoić mógą głód i pra­
gnienie ieżdzca.

Ró\vnie iak potrzeby, tak też wiado­
mości, i przemysł Beduinów są ograniczone 
Tkanie grubych materyy plecienie mat, 
i robienie masła są iedynemi ich kuBSZta- 
mi, a wymiana wielbłądów, koz, ogie­
rów, i mleka, za broń, suknie, ryż; zboże 
i pieniądze (które ostatnie zakupują) całym 
ich handlem. Uinieiętności nie zńaią ; mier­
nictwo, gwiazdownictwo i sztuka lekarska u 
nich całkiem obce ; książki nie znaydzie tam 
ani iedney a nawet i S z eik o wi e rzadko utnie-

ią czytać, Bayki i historyyki w gatunku iooi 
nocy są ich iedyną rozrywka. Wieczorem 
posiadała przy wstępie do namiotu na ziemi, 
albo ieżeli iest chłodno,- wśrodku namiotą 
przy ogniu gnoiowym z założonemi nogami 
i z lulkami w gębie. Z początku panuie 
głębokie-milczenie , całe zgromadzenie zdaie 
się zatopione w marzeniach, -aż raptem za­
czyna ieden opowiadać, przypadki młodego 
Szeika i inłodey Beduinki które od począt­
ku aż do końca swoim słu chaczom ndziela. 
Opowiada, iak młodzieniec z początku rzad­
ko i tylko ukradkiem widywał swoią oblu­
bienicę, iak poźniey zakochał się- w niey 
śmiertelnie , inaluie iey piękność rys po ry­
sie, iey oczy czarne, wielkie i łagodne iak 
Gazelli(*) ićy brwi w kształcie łuka z he­
banowego drzewa, iey wzrost wysmukły i prosty 
iak pika, iey nielancholiczne, i czułe spoy- 
rzenie, daley opisnie iey lekki chód iak mło­
dego źrebca , iey piękne czarne powieki, iey 
nsta • niebieskie, i paznokcie złotawo umalo­
wane ; iey piersi podobne do dwóch iabłu- 
szek, ićy mowę słodszą od miodu i t. d. Opo­
wiada cierpienia młodego oblubieńca, którego 
gorąci miłość i tęsknota tak wytrawi­
ły że ciało iego nie dawało inż cienia. Na­
reszcie kończy na tern, że po wielu prze­
szkodach kochankowie połączeni zostali. — 
Beaninowie maią także i pieśni miłosne w 
których więcey bywa czucia i natury ni­
żeli w piosnkach Turków i miast mieszkań- 
ków. —

Ogółem wziąwszy, Beduińczyk iest po­
ważny, ponury, i rozmyślny. Gdy doydą do 
pewnych lat w których dłngośe ich brody 
świadczy o nie młodym ich wieku, staia się, 
tak ponurymi, że nic nie zdoła pobudzić ich 
do śmiechu. Śmiać się z lada drobnostki po­
czytują za znak słabey i zawróconey głowy 
twierdząc, że mina śmieszna i wesoła kobie­
tom tylko przystoi. Mówią mało i nigdy bez 
potrzeby,4 mówiącego słuchaią spokoynie i 
nieprzery ,vaią ja u mowy. — Szczebiotliweści 
kobiet i dzieci cierpliwie nastawiaią ucha , 
nieprzerywaiąc i nieodpowiadaiąc im, cho­
ciażby gadały od rana do wieczora. Lecz lu­
dziom którzy rozsądnie i dobrze o rzeczach 
sądzą a mówią tonem łagodnym i poważnym, 
przysłuchają się z widocznem ukontentowa­
niem. —

Wyznaią religię Machometańską lecz

( *) Koza Arabska, zwierz sławny c piękności 
oczu.
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niedbale zachowują przępisy Alkoran” Po­
dróżnych, których nadybuią w poszczy , uwa­
żaj# za nieprzyjaciół , rabuią i zabierają im 
wszystko, co tylko maią przy sobie. Ziadłszy 
zas z nimi chleba i soli, to iest; za­
warłszy z nimi związek gościnności, którey pra­
wa są dla nich święte, nic więcey złego oba­
wiać się od nich nie trzeba, a nawet w przy­
padku na ich przyiażń i pomoc z pewnością 
polegać.

Mężczyźni noszą kaftan, na który płaszcz 
wdzi"wa;ą, głowę zaś nakrywaią Trirbanem. 
Dc szerokich spodni zawsze czerwonego ko­
loru przyszywaią pończochy a na te wdzie- 
waią pewny gatunek pantofli żółtych safiano­
wych. Odzież kobiet fest bardzo prosta; na­
sza pewny gatunek otwartey koszuli przy bio­
drach mocno pasem ściśnioney, mnóstwo ko­
rali na szyi, a wielkie pierścienie w uszach i 
po ramionach, i małe beciki safianowe. Dzie­
ci po większey części chodzą nago, i tylko 
głowę maią zakrytę.

Porównanie dawnych czasów z no- 
wemi.

Gazeta Londyńska Morning Chronicie 
(Porannik) umieściła następniące porównanie 
czasów dawnych z nowenn , które, iak się 
zdaie, właściwie tylko cło Anglii zastosowa- 
nem bydż może: „Widziemy teraz sto wi­
sielców gdy dawni widzieli tylko iednego ; 
widziemy 5oo wygnanych, gdzie tamci widzie­
li iednego; mamy 5oo cbuTych w szpitalach, 
gdzie dawniey iednego tylko mieli; marny 20 
towarzystw bibliynycb. gdy dawniey było ie- 
dno ; mamy teraz papier, dawni mieli pienią­
dze ; my widziemy mężczyzn w sznurówkach, 
dawni widzieli mężów w 'pancerzach; widzie­
my twarze malowane, dawni widzieli zdrowe 
lica ; widziemy po fabrykaoh dzieci ginące , 
dawni widzieli ie w polu zdrowemi ; widzie­
my więzienia, dawni widzieli zamki; widzie­
my panów, gdzie dawni widzieli reprezentan­
tów narodu; dawni widzieli mężów, gdzie 
my widziemy oszustów 1..'

Lampa zarząca s-ę Dawego.
Ow przemyślny Wynalazek, ażeby iak 

mytaniey, nayczyściey, nay wygodnięy inaybez-

pieczniey mieć na prędt e tak w dzień iak 
w nocy, światło (o czem donosiliśmy' iuż w 
przeszłorocznych Rozmaitościach naszych ) 
upoiedynczył Królewsko-Bawarski Radca Skar­
bu i Akademik Y e 1 i n , a tein samem uła­
twił tak nabycie iako i używanie tego świa­
tła. Machinę tę małą składa okrągłe szkło, ma­
jące blisko 2 cale sredniey a nieco nad cal 
wysokości, w podobieństwie do kałamarzy 
które na środku powierzchni , maią wklęsłość 
leykowatą ; przez korek, który zamyka oiwór 
przechodzi szkłanna barometro-wa rurka na­
pełniona bawełnianym knotem .Na wyższym 
końcu tey rurki, iest mały kawałek druta pla­
tynowego ó 3 lub 4 gwintach , przymocowa­
ny cienkim drutem, iakiego używaią na strony. 
Szklanne owe naczynie napełnia się przez 
otwór boczny, czyszczonym spiritusem winnym 
maiącyin 8o do 82 procentu , albo 55 do 36 
stopni mory Beauinego; kiedy więc drut 
ten platynowy rozżarzy się przyłożeniem 
ostrożnem p.pieru zapalonego lnb świecy 
woyskowey, wtenczas dla pomnożenia ciągu 
powietrza kawałek szklanney rurki inaiącpy3/ź}. 
lub cal w średnicy, zatska się na korek, po­
dobnie iak bjwa □ lampy Argandskiey, przez 
co tyle iest światła, że podczas nocy można 
rozpoznawać godziny i minuty na zegarku, 
a nawet w bliskooci druk naydrobnieyszy czytać-

Książeczka Jo nabożeństwa dla ludzi 
czarnych i kolorowych.

Uczony i wielce zasłużony Biskup Gre- 
gorie wydał książeczkę do nabożeństwa dla 
ludzi czarnych i kolorowych, (Manuel de 
p.ete, n 1'usuge de s hommes de couleur, et 
des noirs, 12 Pens 1818) z przemową: źe 
wszyscy ludzie z iedneyże zieini, i iednego 
prochn , co i Adam stworzeni, (Eccles. 33. 
10.) Rycina na karcie tytułowóy przedstawia 
rozczulającą gruppę, to iest; człowieka czar­
nego, kolorowego,, i białego, klęczących przed 
iednymże krucifiksein. Przed litamiaini 
umieszczone są uwagi religiyne nad Afryką, 
na końcu zaś znayduią się żywoty kilkunastu 
Świętych Pańskich z pokolenia czarnego i ko­
lorowego, n. p. S. Ifigenii S. Rlesbaana, 
Błogosławionego Porrasa, S. Benedykta Mau 
rytanina, którego Papież PJus VII. roku 1806 ka­
nonizował. 5V życiu S Benedykta czytamy między 
inneirii także i to : Ileż to Monarchów żyło na świę­
cie , którzy byli tyranami rodu ludzkiego, gdy tym 
czasem biedny murzyn , który bliźnym dob/y przy­
kład dawał, stał sie c bywatelem ’ niebios , i odbiera 
teras hołdy od katolików rożnego koloru.)


